
Nr. 89. OLSZTYN, na sobotę 29 lipca 1899. Rok XIV.

»GAZETA OLSZTYNSKA« z bezpłatnym doda
tkiem »GOŚĆ NIEDZIELNY« wychodzi trzy razy 
na tydzień: i to na wtorek, czwartek i sobotę. — 
K o s z t u j e  kwartalnie w drukarni 80 fen./- na 
pocztach 1 markę, z odnoszeniem w dom 1 m. 25 fen.

 

O j c ó w  m o w y ,  O j c ó w  w i a r y  

B r o ń m y  z g o d n i e :  m ł o d y ,  s t a r y .

Za o g ł o s z e n i a  płaci się 10 fenygów od miejsca 
wiersza korpusowego. R e k l a m y  15 fenygów od 
wiersza. — L is ty a d r e s o w a ć :  » Gazeta Olsztyń
ska« Allenstein O./Pr. — D r u k a r n i a  znajduje 
się w ulicy Dolnej kościelnej (Unterkirchenstrasse) 12.

Dziś: Marty.
Jutro: Abdona. 
Pojutrze: Ignacego. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wsch. słońca 4 11, zach. 8 0. 

Jutro „ „ 4 12 „ 7 59. 
Pojutrze księ. ws. 11 24 „ we dnie.

Czytajcie
i spamiętajcie sobie na zawsze.

Kapłan katolicki ks. Franciszek Ksa
wery Feuerstein, duszpasterz parafii św. 
Ducha w Dubuque (w Ameryce), powie
dział na zebraniu niemieckim takie 
słowa:

„My Niemcy mówimy po niemiecku 
w naszej familii, po niemiecku w naszym 
wspólnym pożyciu towarzyskim i po 
niem iecku nawet z Panem Bogiem.
Kto się wstydzi swej niemieckiej mowy, 
tego żałujemy jako człowieka, któremu 
nie można zaufać. Czyż, kochani przy
jaciele, Niemiec w Ameryce nie ma pra
wa posługiwać się swą mową ojczystą? 
Tego mogą nam tylko tacy ludzie zaka
zywać, którzy nigdy swej ojczystej mo
wy nie mieli i którzy jako niewolnicy 
uginali swe grzbiety. Człowiek, który 
świadomy jest swych praw i swej wol
ności, nie będzie tego nigdy żądał. Czyż 
nie mamy mieć prawa, jako ludzie, po
sługiwać się naszą mową ojczystą, albo 
czyż mamy zapomnieć tych dźwięków, 
które z ust naszych kochanych matek 
najprzód w nasze małe serduszka się 
wpoiły, dźwięków tej mowy, w której na- 
samprzód do Boga przemawialiśmy w 
świętej modlitwie i w której śpiewaliśmy 
nasze pierwsze pieśni. O luba mowo nie
miecka, którą nam niebo dało, abyśmy 
na tobie ku niebu (!) się unosili, o mo
wo ojczysta,, która serca wszystkich pni 
niemieckich łączysz w przyjaźni, silniej, 
niż stal i żelazo, o mowo ojczysta, 
któraś grzmiącemi słowy przemawiała do 
chytrych nieprzyjaciół, o mowo niemie
cka, która sztuce i nauce tak zbawien
nie (!!) użyczyłaś skarbu twych słów (!?) 
jakżeby mogli niemieccy Amerykanie 
kiedy ciebie zapomnieć.“

Tak ubóstwiał i pod niebiosa wysławiał 
mowę niemiecką niemiecko-katolicki ks. Feuer
stein, a „Ermländische Ztg.“ z Brunsbergi — 
z której tę wiadomość podajemy —= nazywa 
słowa ks. Feuersteina „wysoce uwagi godne- 
mi i trafnemi“. I my je za takie uznajemy, 
ale dodajemy, że gdyby który z naszych 
polskich księży tak samo się odezwał w o- 
bronie mowy polskiej, to ta sama „Ermlän
dische Ztg.“ nazwałaby go bezwątpienia „fa
natykiem polskim“ lub jeszcze gorzej.
  Ale nie o to nam chodzi. My chcieliśmy 

tylko podać naukę moralną dla wszystkich 
tych, którzy narodowość polską i język pol
ski chcieliby wytracić. Otóż tacy ludzie są to 
wedle słów księdza Feuersteina niewolnicy, 
którzy uginają plecy i którzy własnej mowy 
nigdy nie mieli. Są to po prostu łotry, którzy 
nie warci, że ich święta ziemia nosi.

I my rozbawiamy z Bogiem w modli
twie po polsku i my na skrzydłach nie tej 
m owy, ale na skrzydłach tej modlitwy 
w języku ojczystym unosimy się ku niebu i 
bronić chcemy tej naszej pięknej mowy pol
skiej do ostatniego tchu. Gdyby zaś ktoś z 
obozu „Ermländische Ztg.“ robił nam z tego 
powodu jakie zarzuty, to przypomnimy mu 
»Wysoce uwagi godne i trafne“ słowa księ
dza Feuersteina.

Co tam słychać w świecie?
—  Niemcy. O podróży cesarza Wil

helma do Norwegii, rozpisują się gazety dość 
obszernie. Cesarz zwiedza wybrzeża norweg- 
skie i jest po prostu zachwycony tamtejszemi 
widokami i miał się wyrazić, że w przyszłym 
roku napewno znów przybędzie w te strony. 
Piękność natury w górach i nad wybrzeżami 
morskiemi ma być tam przepyszną. Cesarz 
spotkał się też w miejscowości Molde z słyn
nym amerykańskim milionerem Gouldem, któ
ry tam także bawi na swym własnym okrę
cie. Cesarz milionera amerykańskiego odwie
dził na okręcie i wizyta trwała przeszło godzinę. 
A gdy cesarz odjeżdżał, to jeszcze pozdrawiał 
amerykański okręt i kazał na swvm okręcie 
wywiesić amerykańską chorągiew. Mogło to 
się podobać amerykańskiemu milionerowi. — 
Donoszą także, że gdy cesarz spotkał się w 
Bergen z francuskim okrętem „Iphigenie“, 
który, jak wiadomo zwiedził, krążył też tam 
okręt „Thistie“, na którym znajdowała się da
wniejsza cesarzowa francuzka Eugenia, lecz 
nie miała wcale chęci spotkać się z cesarzem 
niemieckim.

— Socyaliści berlińscy bardzo są obu
rzeni na socyalistów bawarskich, że za
warli z centrum przymierze podczas wy
borów do sejmu bawarskiego. Gazeta so
cjalistyczna „Vorwärts“ pisze, że socyali
ści bawarscy zdradzili socyalizm, który 
nic nie chce mieć wspólnego z katolicy
zmem, że zachowanie takie było socyali- 
siów prawdziwych niegodne! Centrum ba
warskie śmieje się z tego zapewne w kułak, 
zdobyło ono bowiem sobie większość w 
sejmie i rząa będzie zmuszony liczyć się 
z programem Centrum, wolnomyślni, libe
rałowie i popierani przez żydów socyali
ści bawarscy wyjdą na tem licho.

— W Hamburgu zanosi się na wielki 
strejk rzemieślników od budowli. Na odbytem 
bowiem świeżo zebraniu cieśli uchwalone o- 
gólne bezrobocie, jeżeli przedsiębiorcy od 1 
sierpnia nie przyznają im 9-ciogodzinnej pra
cy dziennej i 70 fen. za godzinę. Do cieśli 
przyłączą się zapewne i mularze.

— Według sprawozdania urzędowego wy
nosiły dochody cesarstwa w roku ubiegłym 
przeszło 173 miliony marek więcej, aniżeli w 
latach poprzednich. Nadwyżka nad wydatka
mi wynosi przeszło 30 milionów.

— Książę Henryk pruski wraca z Japo
nii do posiadłości niemieckich w Kiau-Czau. 
U dworu japońskiego w Tokio bawił 10 dni, 
zwiedził też kopalnie niemieckie na półwy
spie koreańskim.

— Przeciw rozporządzeniu ministra, aby 
chłostę w szkołach ludowych ograniczyć, wy
stępują nietylko różne pisma niemieckie, ale 
nawet władze ministrowi podwładne. Gazety 
niemieckie donoszą, że rejencya westfalska 
w Arnsberg rozporządzenia ministra nie za
komunikowała nauczycielom w obwodzie, po
nieważ sądzi, że rozporządzenie będzie cofnię
te. Według zdania pedagogów niemieckich 
pastowanie kija w szkołach ma trwać dalej, 
bo inaczej nie daliby sobie z dziećmi rady.

— Cesarz niemiecki nie pojedzie do 
Paryża na wystawę. Pólurzędowy dzien
nik francuski »Matin« pisze bowiem, że 
rząd francuski cesarza nie może zaprosić,

ponieważ pomiędzy Francyą a Niemcami 
istnieją rachunki niezałatwione, których 
nie można zbyć grzecznością.

— Cesarz Wilhelm spotka się z cesa
rzem Mikołajem 6 sierpnia w Darmsztacie. 
Następnego dnia odbędzie się w Moguncyi 
wobec monarchów wielki przegląd wojsk.

— Z Herne donoszą, że z robotników 
postrzelonych przez policyantów i żandar
mów w czasie bezrobocia jeszcze jeden u- 
marł. Razem dotąd umarło 4 robotników.
Miejscowa rada miejska uchwaliła dla mie j -  
scowych policjantów i żandarmów po 
do 100 marek nadzwyczajnego wynagro- 
dzenia. Uchwałę tę uważamy za bardzo 
niepolityczną, gdyż wpłynie ona źle na u- 
mysły także tych robotników, którzy nie 
brali udziału w rozruchach, ale litują się 
nad zastrzelonymi lub pokaleczonymi to
warzyszami pracy.

— W ło c h y . Raz przecież rząd chiński 
okazał nieco siły i energii. Wiadomo, że Wło
chy od dawna starały się, aby im Chiny wy
dzierżawiły port samuański. Włochy liczyły, 
że im dopomoże w tem albo trój przymierze, 
lub Francya albo Anglia. Tymczasem wszy
stkie mocarstwa odwróciły się od Włoch i 
powiedziały: Co my za nich kasztany z ognia 
mamy wyciągnąć. Rząd chiński zmiarkował 
to odosobienie Włoch i dał rządowi włoskie
mu do zrozumienia: Nie dostaniecie ani pię
dzi ziemi, a jeśli będziecie się nam naprzy
krzali, to gotowiśmy z wami się zmierzyć, a 
zobaczymy, kto mocniejszy. Rząd włoski, nie 
mając znikąd pomocy, spotulniał i ustąpił. 
Lepiej też dla Włoch, że się nie awanturują 
w takie sprawy, do których ani siły, ani pie
niędzy nie mają. Niech siedzą cicho i uporząd
kują u siebie stosunki. 

Pożar Malborka.
Pożar w Malborku w niebywałych roz

miarach wybuchł w środę rano i trwał 
przez cały dzień aż do późnej nocy. W 
środę do południa spaliło się 50 domów, 
pomiędzy niemi ratusz i dwie apteki.

Ogień wybuchł o godzinie 5 rano przy 
ulicy Stajennej, położonej tuż nad odnogą 
Wisły, zwanej Nogatem w zamkniętej staj
ni rzeźnika Brülingera z przyczyny nie
wiadomej. Gdy ogień zauważono i stajnię 
otwarto, dwa konie, znajdujące się w staj
ni i kilka świń już w ogniu zginęło. Pło
mienie przeniosły się natychmiast na bu
dynki stojące po prawej i lewej stronie 
stajni, stajnią i spichrz, a gdy krótko przed 
godziną 7 przyszedł wiatr od wschodu, po
częły się palić domy przeciwległe, poczem 
stanął w płomieniach dom Brünlingera, po
łożony naprzeciw ratusza. W godzinę pó
źniej kierunek wiatru znowu się zmienił i 
powstał wiatr północny, który morze pło
mieni pędził ku zamkowi krzyżackiemu. 
Na rynku stało w płomieniach piętnaście 
domów, ulica stajenna paliła się cała, o godz. 
9 zajął się ratusz, w pół godziny później 
runęła wieża ratuszowa i prawie wszystkie 
domy wokoło ratusza poczęły się palić, 
kilka domów na rynku musiano ustawi
cznie oblewać wodą, aby je ochronić przed 
ogniem.

Na miejsce nieszczęścia przybyła straż

Gazeta Olsztyńska.



pożarna z Gdańska o godzinie 10 przed 
południem, z Elbląga godzinę później, na
stępnie z Tczewa i wszystkie z okolicy 
Malborka.

Z powodu szybkiego rozszerzania się 
pożaru nie można było ratować sprzętów 
domowych, dla tego wiele zgorzało. Wy
ratowane sprzęty domowe stoją na ulicy. 
W iatr zapędził kłęby dymu aż ku dwor
cowi. Ze znaczniejszych budynków zgo
rzały fabryka mydła, hotel »Germania«, 
drukarnia gazety »Nogat Ztg.«, s ta re  gim- 
n azyum i wyższa szkoła żeńska. Zamek 
krzyżacki nic nie ucierpiał. — Szkody o- 
bliczają na kilka milionów, prawie wszy
scy pogorzelcy byli jednakże zabezpiecze
ni. Z osób nikt nie poniósł obrażeń.

Wiadomości kościelne.
W a r m iń s k a  d y e c e z y a .  W przy

szły wtorek, dnia 1 sierpnia obchodzić będzie 
ks. kanonik i radzca duchowny Karau we 
Fromborku 50-letni jubileusz kapłański. O go
dzinie 9-tej odbędzie się z tego powodu w 
katedrze fromborskiej uroczyste nabożeństwo, 
a następnie o wpół do 1 w sali starego pa
łacu biskupiego składanie życzeń i uczta da
na przez jubilata.

A u s t r i a .  Arcybiskupem pragskim ma 
zostać Biskup berneński ks. Bauer, który 
przedtem był kanonikiem w Pradze. Bi
skupem w Bernie miałby zostać kanonik 
ołomuniecki ks. Potulicki, Polak,

K u r d y s t a n .  Nawrócenie jednego poko
lenia. Z Kurdystanu przyszła pocieszająca 
wiadomość, która wzmocniła nadzieje i szla
chetne usiłowania Ojca św. co do kościołów 
wschodnich. Rzecz idzie o całe pokolenie z 
Kurdystanu, mianowicie pokolenie z Gelonu, 
które postanowiło wyrzec się błędów nesto- 
ryanskich. Sam naczelnik tego pokolenia Be
niamin Worda odbył uciążliwą podróż do Rzy
mu, ażeby tu w imieniu 3000 swoich podda- 
nych prosić Stolicę św., iżby tam posłała mi
syonarzy, założyła kościoły i szkoły katoli
ckie w celu nauczenia ich wiary rzymskiej. 
Propaganda już przedsięwzięła odpowiednie 
środki, które Ojciec św. zatwierdził, aby za
pewnić powrót do kościoła nestoryanów z

7 )  SKARBY NA DNIE WISŁY.
Opowiadanie z pierwszej połowy 

bieżącego stulecia 
przez S te fa n a  G ębarsk iego .

(Ciąg dalszy).
— Choroba więc i wycieńczenie sił zmu

siły mnie do powrotu; postanowiłem sposo
bniejszej czekać chwili, ażeby zawiadomić 
marszałka o skarbie, który należał do wiel
kiej armii. Źli ludzie tymczasem zaczęli 
rozpowiadać rzeczy niesłychane, że książę 
Józef Poniatowski utonął w rzece Elsterze, 
rzuciwszy się w jej nurty na bystrym ru
maku; że cesarz po wielkich bojach odpły
nął na wyspę daleką, zagniewany na tych, 
którzy go zdradzili. Wszystko to są bre
dnie. Książę Józef z pewnością już otrzy
mał od Roberta Savois wiadomość o skar
bach, a cesarz z pewnością po dawnemu 
bije nieprzyjaciół. Nadaremnie pragnę po
dążyć za nimi, dawne blizny zaogniły się, 
niewyjęta kula pistoletowa w nodze stra
sznie mi dolega. Na nic nie przydałbym 
się w szeregu. Zresztą Robert, który od
zyskał zdrowie, z pewnością uwiadomi o 
wszystkiem marszałka. Szkoda Jana Ho- 
garta! zabity na wybrzeżu Wisły, nawet 
nie wiem, gdzie został pochowany. A tak 
pragnął wrócić do swojej ojczyzny Anglii.

Lecz spełnił swój obowiązek... inaczej 
być nie mogło. Czy tylko Robert szczęśli
wie dostał się do Francyi. Codziennie ze 
wzgórza zamkowego wyglądać będę na 
niego. Poznam go z daleka. Przybywaj, 
towarzyszu drogi.

Na tym wykrzykniku ukończył się sta
ry dokument.

Pan Mateusz zwolna podniósł się ze 
stołu, zdjął okulary i nie rzekłszy ani sło
wa, zaczął chodzić po pokoju wszerz i 
wzdłuż. Widocznie był wielce wzruszony.

Gelonu i ażeby ich przykład znalazł licznych 
naśladowców w całym Kurdystanie.

Azya. Nawrócenia. Z powodu nawróce
nia dyssydentów nowy patryarcha syryjski 
Mgr. Rihmani w liście napisanym do swego 
pełnomocnika, będącego w Rzymie, Biskupa 
Mgr'a Habra, doniósł radosną wiadomość o 
ruchu pośród Jakobitów w kierunku połącze
nia się z Kościołem rzymskim. Jeden zakon
nik jakobicki, który należał do kuryi dyssy- 
denckiego patryarchy, wyrzekł się błędów, a 
za jego przykładem poszło zaraz wiele rodzin 
z okolic Mardin’u.

R o d z ic e  p o l s c y !  u c z c ie  d z ie c i  
w a s z e  c z y t a ć  i p i s a ć  p o  p o ls k u !

Z b l i z k a  i z daleka.
* O ls z ty n .  Muszkatier Paweł Haupt z 

150 pułku piechoty zbiegł dnia 20 bm. i do
tąd nie powrócił. Władze wojskowe go ści
gają.

Przy okazyi odebrania przez policyą 
krajową kanalizacyi miejskiej, odbędzie się 
we wtorek, 1 sierpnia w południe o wpół do 
2 obiad w Jakóbowie, w którym każdy, kto 
się tą sprawą interesuje, może wziąść udział, 
zgłosiwszy się do 29 b. m. na ratusz, izba nr. 
6, lub u restauratora p. Peglow w Jakóbowie. 
Cena nakrycia 3 marki.

- Lekarz tutejszy p. Weiss wychodząc 
we wtorek po południu z dorożki w ul. Pro
stej, stąpnął tak nieszczęśliwie, że złamał so
bie lewą nogę w kostce. Odwieziono go na
tychmiast do domu, gdzie mu udzielono opa
trunek.

— Węgle tej zimy będą podobno bardzo 
drogie. Komu środki pozwalają, niech się już 
teraz w węgle zaopatrzy, gdyż już od wrze
śnia węgle znacznie podskoczyć mają w cenie.

Z podwórza kupca p. A. Mockiego 
w ul. Olsztynkowej skradziono we wtorek 
konia mistrza krawieckiego p. Jasińskiego 
z Gietrzwałdu. Złodzieja nie wyśledzono.

Zmarł tu nagłe we środę 65-ietni 
mistrz stolarski Filip, ruszony paraliżem na 
serce.

-  Chodźmy do naszego pokoju, Jadziu 
— rzekła klucznica.

— Chodźmy! — zgodziła się dziew
czynka.

Wkrótce wyszli, nie chcąc mącić za
dumy starca, który długo w noc przecha
dzał się, zgasiwszy światło.

II.

Pan Roch, organista z Motowidła, wio
ski tuż nad Wisłą leżącej, miał się za naj
odważniejszego człowieka w świecie, choć 
w gruncie rzeczy odwaga jego nie wiele 
był a warta. Łysy Roch, jak go zwano w 
ogóle, miał kłaść się właśnie do snu, od
mawiając ostatnie słowa modlitwy Pań
skiej, gdy nagle do chałupy jego, stojącej 
na uboczu, przy starym cmentarzysku, ktoś 
silnie raz i drugi zastukał.

— Wiatr chyba  — szepnął Roch, al
bowiem, jak czterdzieści lat tutaj przemie
szkiwał, nikt o tej porze do niego nie za
glądał, a była właśnie północ.

— Wiatr chyba — powtórzył i zaczął 
spiesznie z siebie zdejmować surdut wy
płowiały, przyczem świecę łojową zadmu- 
chnął.

Głośne pukanie do drzwi nie pozwa
lało już dłużej szanownemu Rochowi mnie
mać, że to wiatr; najwyraźniej ktoś się 
dobijał do drzwi i to nader niecierpliwie.

— Udam, że wyjechałem, że mnie nie 
ma — pomyślał sprytny człowiek i nie roz
bierając się, położył sie na łóżko i przy
krył się kołdrą.

Cisza zapanowała na chwilę, wnet je
dnak rozległo się nowe szturmowanie do 
drzwi.

— Chyba jegomość proboszcz czego 
żądał — pomyślał pan Roch i ostrożnie 
wstał z łóżka, ażeby zbudzić swego chło
pca, ucznia i służącego zarazem.

— Gaweł, wstaj-no — zawołał, ciągnąc 

— Ks. kanonik Karau, który w przyszły 
wtorek obchodzi 50-letni jubileusz kapłański, 
urodził się w roku 1824 w Młynarach (Mühl
hausen). Do gimnazyum uczęszczał w Bruns- 
bergu, następnie tamże do lyceum Hosianum 
i seminaryum duchownego. Wyświęcony roku 
1849 na kapłana, był nasamprzód duszpaste
rzem w Drangowskim (przy Tylży), potem 
przez 4 lata kapelanem w Olsztynie, a później 
przez 12 lat proboszczem w Gryźlinach. Jako 
proboszcz w Gryźlinach udzielał religii i ję
zyka hebrejskiego w gimnazyum w Olsztynku. 
Przez 33 lata był następnie dziekanem W 
Olsztynie, zkąd powołany został na kanonika 
do katedry fromborskiej.

* W No w e jw s i  utopił się we wtorek 
dwuletni synek robotnika Knoblauch. R o -|j 
dzice byli wtanczas na targu w Olsztynie.  

* N ibo r k .  W poniedziałek sprzedawano 
tu sądowo rzeczy po rendancie miejskim Smo
lińskim, który uciekł w marcu rb. oszukawszy 
kasę miejską o kilkanaście tysięcy marek.

* R y je w o . W poniedziałek wieczorem 
spalił się dom posiedziciela Zakrzewskiego w 
Swinigrupie. Cztery rodziny, które w domu 
tym mieszkały straciły, wszystkie sprzęty do
mowe.

* R o zo g i. We wtorek w południe uto
piła się w rowie 2-letnia córeczka wyrobnika 
Retz z Adolfsfelde. Bawiła się ona bez nad
zoru na drodze i wpadła do rowu napełnione
go wodą.

* Z ą d z b o r k. Przed około jedenastu 
miesiącami powiła żona mistrza rzeźnickiego 
Heydasza w Warpunach chłopca, a teraz zno
wu przyszły trojęta, także trzech chłopców. 
Matka i dzieci są zdrowi. — Tutejsza stacya 
kolejowa z powodu za małego ruchu zamie
nioną zostanie na przystanek kolejowy. Ma
jątek Dąbrówka między Biskupcem a Sork
witami otrzyma agenturę kolejową.

* O s t r u d a .  Dnia 23 b. m. przed połu
dniem o wpół do 11—tej wybuchł u mistrza 
kowalskiego Gotliba Plewki w Glaznocie o- 
gień, który w krótkim czasie zniszczył dom  
mieszkalny i kuźnię. W płomieniach zginęło
i trzyletnie dziecko Plewki, które spało na 
górze. Obu małżonków nie było w domu w 
czasie, gdy pożar wybuchł.

* D ą b r ó w n o . Na tak zwanym zgniłym

za nogę tego obiecującego chłopaka, albo
wiem w niespełna roku nauczył on się sy
labizowania i tabliczki mnożenia.

— A co to? już rano? — zapytał ten
że, przecierając oczy.

— Ktoś we drzwi wali... otwórz.
Chłopak chwilę milczał.
— No, otwórz! — powtórzył organista.
Ale nie dociekał się spełnienia swego

rozkazu, gdyż nagle w oknie ukazała się 
długa jakaś postać w kraciastym paleto- 
cie i w szerokim słomianym kapeluszu.

Organista przeżegnał się i skoczył po 
kropidło z wodą święconą.

— Wszelki duch Pana Boga chwalił 
— zawołał, cofając się w ciemy kąt izby.

— A kto to? — zapytał nagle Gaweł, 
obiecujący uczeń pana Rocha.

— Podróżni — brzmiała odpowiedź, 
wypowiedziana w narzeczu cudzoziem- 
skiem. — Dla czego nie chcecie nam ot
worzyć?

W izbie zapanowało głębokie milcze
nie.

Gaweł i pan Roch nie wiedzieli co od
powiedzieć. Obydwom dusza, jak to mó
wią, siedziała na ramieniu.

— Może to zbójcy? — szepnęli prawie 
razem i o niczem już więcej nie myśleli, 
tylko o jak. najspieszniejszym wymknięciu 
się z izby. Jakoż ostrożnie przyczołgalisiędo 
drzwi, otwarli je, wyszli do sieni i po dra
binie wdrapali się na strych, zkąd przez 
mały otwór w pułapie dostali się na dach.

Księżyc świecił jasno, noc była widna, 
w dali szumiały fale Wisły.

— Gaweł! — szepnął pan Roch.
— Co takiego?
— Tam do izby chyba by wszedł zły duch.
— Ano, to niechby sobie wszedł, kie

dyśmy oba na dachu.
(Ciąg dalszy nastąpi).



jeziorze majątku Figajki znaleźli robotnicy  
we wtorek przy koszeniu, trupa pewnego  
mężczyzny. Ciało już się psuło, a jak wnio-  
skować można, jest to jakiś robotnik z Polski, 
który widocznie tam zabłądził i życie po
stradał.

* S z c z y tn o .  Dnia 23 b. m. utopił się 
przy kąpaniu 6-letni synek August wyrobni
ka Kowalewskiego z Lipowca. — We wtorek 
powiesił się w Jelinowie 58-letni chałupnik 
Gotfryd Utych w swoim mieszkaniu. Był on 
od 14 dni chory i zapewne w przypuszczeniu, 
że już nie wyzdrowieje, odebrał sobie życie.

* Ra s t e m b o r k . Dawniejszego kupca 
Sp. ztąd znaleziono w lesie nieżywego. Zape
wne sam sobie życie odebrał.

* R a s te m b o r k .  Już drugi wypadek 
ospy zaszedł w naszym powiecie. U żony ro
botnika Noska stwierdzono tę straszliwą cho
robę.

* F r o m b o r k .  Najprzew. biskup cheł
miński ks. dr. Rosentreter przybył tu w śro
dę przed południem w odwiedziny do najprzew. 
ks. biskupa warmińskiego. Z powodu tego na 
pałacu biskupim powiewały chorągwie. Odbył 
się też obiad w pałacu biskupim, na Który 
zaproszoną została kapituła i profesorzy semi- 
naryum duchownego z Brunsbergi. Odjazd na
stąpił we czwartek.

Nytych. Na wtorkowy targ na konie 
przybyli handlarze z Berlina, Poznańskiego, 
Pomorza i Prus Zachodnich. Spędzono ogółem 
800—1000 koni, a płacono do 400 m. za ko
nie robocze, za lepsze zaś aż do 800 m.

* L u b a w a . Dawniejszy browar Braatza, 
obecnie własność banku ludowego, wydzier
żawili pp. Bartlikowski i Eschholz na lat 10 
i to za 3500 m. rocznie.

* Z C z łu c h o w s k ie g o . Właściciel 
Kulas w L. poszedł strząsać rój pszczół, przy- 
czem, jak zwykle, nie odział się kapą i nie 
wciągnął rękawic. Przez jakieś nieostrożne 
poruszenie cały rój spadł mu na głowę. Pokry
ty cały pszczołami rzucił się do pobliskiego 
stawu, ale mimo to na głowie, twarzy, szyi i 
rękach tak jest od pszczół pocięty, że leży 
ciężko chory. — Zdaje się, że najlepiej byłby 
ów pszczelarz zrobił, gdyby nie był ani drgnął, 
gdy pszczoły na niego spadły. Co prawda, na 
tyle zimnej rozwagi trudno się w takim wy
padku zdobyć.

* Z T c z e w s k ie g o ,  Pod Lisewem po
ciąg byłby się o mało wykoleił, gdyż na fo
rze leżała kupa kamieni. Szczęściem tylko lo
komotywa nieco podskoczyła, a pociąg szczę
śliwie przebył niebezpieczne miejsce. Teraz 
jako sprawcę tej niegodziwej rozpusty, która 
mogła sprowadzić wielkie nieszczęście, wykryto 
13-letniego chłopca szkólnego Tomasza Cza- 
plińskiego. Tak donosi „Gezeligierek.“ Oj, gdy
by dzieci uczono w szkole religii w ich oj
czystym języku, to byśmy nie potrzebowali 
ubolewać nad takiemi objawami zdziczenia i 
rozpusty.

* T c z e w . Przybyła tu dotąd z Branden
burgii jakaś młoda małżonka, króra od męża 
swego odjechała zabrawszy 5000 mk. gotówki 
i wiele kosztowności. Chciała ona udać się do 
Gdańska. Mąż zatęsknił widać za nią, bo po
lecił tutejszej policyi, aby ją zatrzymała. Po
licy a zatrzymała też ową panią.

* Bydgoszcz. Znaleziono tutaj przy 
kopaniu fundamentu znaczną ilość srebrnych 
pieniędzy polskich z lat 1620 i 1650. Pienią
dze te mają wizerunek króla polskiego Jana 
Kazimierza, za którego to Szwedzi zagarną
wszy całą Polskę z pod Częstochowy sromo
tnie uchodzić musieli.

* Krotoszyn w Poznańskiem. W Ko- 
biernie powstał w kościele ogień, który znisz
czył kosztowny wielki ołtarz. Pożar powstał, 
jak przypuszczają, przez nieoględność zakry- 
styana.

* Poznań. Zjazd Kół śpiewackich od
był się tń w niedzielę bardzo świetnie. Na 
2jeździe było przeszło 600 śpiewaków z 20 
Towarzystw śpiewackich. Popisy odbyły się w 
Urbanowie, gdzie zebrało się coś 10,000 gości, 
Policya zabroniła wspólnego pochodu do ko
ścioła. Także pochöd do Urbanowa musiał się 
odbyć najkrótszą drogą, która wypadła przez 
ulice zamieszkałe przeważnie przez samych 
obcych. Mimo to z okien rzucały panie na- 
szym śpiewakom bukiety. Rozdzielono trzy 
nagrody, a otrzymały je następujące Towarzy

stwa: 1-szą nagrodę Towarzystwo berlińskie, 
2-gą inowrocławskie, a 3-cią jarocińskie.

* Berlin. W Schoenebergu aresztowano 
Niemca, który jako prokurysta w Paryżu u- 
kradł swemu chlebodawcy około 300 tysięcy 
franków i uciekł.

* W Ratingen pokłócił się 20-letni 
chłopak ze swoim ojcem. W czasie kłótni por
wał za widły i pchnął niemi ojca w tułów. Po
deszły wiekiem człowiek padł martwy. Zbro
dniarz zbiegł.

* Bochum. Górnicy, który podczas bez
robocia w Herne dopuścili się jakiegokolwiek 
wykroczenia, będą musieli za swą lekkomyśl
ność ciężko pokutować. Izba karna sądu zie
miańskiego skazała już kilkunastu na znaczne 
kary więzienne. W piątek stawał przed krat
kami sądowemi górnik Paweł Woźny z Horst- 
hausen i został skazany na 9 miesięcy i 3 
tygodnie więzienia. Woźny chodził 27 czerwca 
z grubym kijem przed policyą w Herne i 
chciał mówić z dwoma ludźmi, których przy- 
aresztowano, a gdy komisarz na to nie zezwo
lił, odgrażał się mu. Czynnie Woźny nikogo 
nie zaczepił. W przeszły poniedziałek zostali 
zaś skazani: Górnik Korytkowski z Baukau 
na 9 miesięcy za opór i obrazę, górnik Szy- 
pura z Bru chu na 9 miesięcy więzienia za 
zmuszanie dwóch młodych górników, aby do 
pracy nie poszli. Konieczny i Sobik z Horst- 
hausen zostali skazani za opór i zaczepianie 
idących do pracy i to Konieczny na rok i 6 
miesięcy a Sobik na rok więzienia. Dalej zo
stał skazany górnik Jan Głowiński z Bru chu 
na 9 miesięcy za odgrażanie się górnikom idą
cym do pracy. Kłosek i Lipiński na rok, a 
Zimny na dwa lata więzienia. Napastowali oni 
w Horsthausen kilka robotników idących do 
pracy, a Zimny utrącił jednemu z nich kilka 
zębów. Ostatnia sprawa dotyczyła 7 młodych 
ludzi z Herten, z których jeden strzelał w po
bliskim lasku z rewolweru, inny rewolwer mu 
przyniósł, dwaj inni przez drogę przeciągnęli 
sznur i przez niego skakali i inni idących do 
pracy pytali, czy nie wiedzą, że powinni straj
kować. Za to zostali skazani: Knoblauch, Sa
dowski, Fröhlich, Broda, Pocianowski i Gra
bowski, każdy na 5 miesięcy, a Szymański na 
7 miesięcy więzienia. Niektórzy z nich prócz 
tego na 6 tygodni i 30 marek, na co jednak 
czas śledztwa policzono.

* R z y m . Order Chrystusa nadał Papież 
prezydentowi rzeczypospolitej argentyńskiej 
za to, że nawiązał stosunki dyplomatyczne ze 
Stolicą świętą, które przez 15 lat były prze
rwane.

można teraz zapisywać »Gazetę Olsztyń- 
ką« na wszystkich pocztach lub u listowych 
wiejskich.

Jeszcze wielu Czytelników nie zapisało 
Gazety na ten kwartał, wymawiając się 
brakiem czasu do czytania. A jednak tak 
jak bez pokarmu nikt obyć się nie może, 
tak samo obywać się nie powinien bez Ga
zety, która jest pokarmem i pokrzepieniem 
dla ducha. Czy latem więc czy zimą, g a 
zeta zawsze w domu być powinna.

Kto więc dotąd Gazety nie zapisał, 
niech ją sobie teraz zawczasu na sierpień 
i wrzesień zapisze. 

»Gazeta Olsztyńska« kosztuje na sier
pień i wrzesień 67 fen., z odnoszeniem w 
dom przez listowego 84 fen.

Wiarusy!! zapisujcie, czytajcie, rozsze
rzajcie »Gazetę Olsztyńską«.

R o z m a i t o ś c i .
Szczęśliw y kraj. Około pięciu mil 

od Akwizgranu, leży mały skrawek ziemi, o- 
bejmująey kilkanaście set morgów. Altenberg, 
tak się ten kraik nazywa, mniejszy jest daleko 
od rzeczypospolitej Angory i księstwa Monaco. 
Ludność składa się po większej części z rol
ników. Państwo Altenberg, nie posiada ani 
żołnierzy, ani policyi i — o szczęśliwy zakąt
ku na Bożym świecie! nie płaci podatków. W 
roku 1816, mały ten skrawek terytoryum Eu

ropy, uznanym został przez trzy sprzymierzo
ne państwa, jako terytoryum neutralne, i tę 
niezależność potrafił zachować sobie aż po 
dzień dzisiejszy. Burmistrz, który razem z raj
cami miejskimi wykonuje rządy tego państe
wka, nie zbyt bardzo obarczony jest czynno
ściami urzędowemi, albowiem w państwie jego 
zbrodnie lub inne zdrożności, znają tylko z 
imienia. Językiem krajowym, (po naszemu 
„amtssprachą“) jest język niemiecki i francu- 
zki, które to języki tworzą czasami bardzo 
komiczną mieszaninę. Tak naprzykład Alten- 
burgczyka, który się do dziecka swego wy
raża, aby wypędziło kury z ogrodu, można 
także słyszeć wyrażenie: „Chasser die Hühner 
aus dem järdin.“ Liliputowe to państewko leży 
pomiędzy Belgią, Holandyą a Niemcami.

Nieudana speku lacya. W Nowym 
Jorku istnieje niemieckie stowarzyszenie, któ
re, pobierając nieznaczne wkładki rocznie, za
pewnia swym członkom 200 dolarów na urzą
dzenie przyzwoitego pogrzebu. Jeden ze sto
warzyszonych, niejaki Salomon Löwenson, 
złamał przed niedawnym czasem nogę tak nie
szczęśliwie, iż musiano ją odjąć. P. Löwenson, 
żyd z pochodzenia, zwrócił się do zarządu sto
warzyszenia z propozycyą, aby mu wypłacono 
50 dolarów, ze względu na utratę nogi, i uza
sadnił swoje żądanie w sposób następujący: 
„jeżeli utrata życia ma mi dać prawo do otrzy
mania 200 dolarów, to za utratę nogi należy 
mi się przynajmniej 1/4 tej kwoty, czyli 50 
dolarów“. Po długich korowodach, stowarzy
szenie zgodziło się na przyznanie Löwensono- 
wi 40 dolarów. Powołując się jednak na swoje 
statuty, opiewające, iż fundusze Towarzystwo 
przeznacza na pogrzeby, nie doręczyło tej 
sumki poszkodowanemu, lecz urządziło pogrzeb 
jego nogi. Salomon Löwenson doznał tedy za
wodu, nie otrzymawszy gotówki, lecz miał za 
to oryginalną przyjemność uczestniczenia w 
obrzędzie pochowania swej nogi na cmentarzu 
w Brooklynie. Towarzystwo nie omieszkało 
go też zawiadomić, iż na pogrzeb jego reszty 
ciała pozostało już tylko 160 dolarów.

Z d z i w i o n a .
Mąż (czyta w gazecie): A widzisz kobie

cino, Felka Pieniążkiewiczów nareszcie je
dnak zdobyła narzeczonego. Do tego to jakiś 
asesor i oficer rezerwy.

Zona: Cóż do licha, taka niezgraba i je
szcze aż dwóch od razu dostała! Co to jednak 
majątek znaczy!

Targ  na bydło w Berlin ie.
Berlin, 26 lipca.

Bydła rogatego spędzono 208 sztok. Płacono 
za 100 funtów wagi mięsa: woły I kl. mięsiste, tu
czne, największej wartości rzeźniczej, najwyżej 7 lat
stare-----------m., II kl. młode mięsne nie tuczne
lub starsze tuczne--------- mr,, III ld. średnio od
żywione młode, dobrze odżyw, starsze----------m.,
IV kl. licho odżywione każdego w ieku-------- m..
Stad n iki: I kl. pełnomięsiste najwyższej wart. rzeźn.. 
----------m., II kl. średnio odżywione młodsze i do
brze odżyw, starsze------ -- m., III  kl. licho odż.
48— 52 m. J a ł ó w k i  i krowy: I kl. pełnomięsne, 
tuczne jałówki, najw. wart. rzeźn. — , — m. II 
ne pełnomięs. tuczne krowy najw. wart. rzeźn. aż
do 7 l a t ----------m. III kl. starsze tuczne krowy
i mniej dobre młodsze krowy i jałówki--------- m.,
IV kl. średni odżyw, krowy i jał. 48—50 m. V. 
ki. słabo odż.o krowy i jał. 45 —47 m. — Handel 
szedł wolno, zostało nieco towaru.

Cieląt spędzono 2144 sztuk. Płacono za 1ÖÖ 
funt. żywej wagi: I kl. tuczone (dóbr. mlekiem) i 
najlepsze cielęta 6 8 — 70 m. II kl. średnie tuczne 
i dobre ssaki 62 — 66 m., III kl. słabsze ssaki 57 
do 61 m., IV kl. starsze słabo odż. 4 4 —47 m. —  
Targ szedł wolno.

Skopów spędzono 1032 sztuk. Płacon o  z a  100 
ft. żywej wagi: I kl. tuczne jagnięta i tuczne sko
py 63—65 m., II kl. starsze skopy 58 - 62 m., 
III kl. średnio ożyw, skopy i owce 50— 55 m. IV  
kl. holsztyńskie nizinowe owce — m. —  Targ szedł 
spokojnie, wszystko się sprzeda.

Świń spędzono 9127 sztuk. Płacono za I kl 
mięsiste najlepszych i krzyżowanych ras aż do 1 1/4
roku stare, a) 47 m. o) serniki--------- ; II kl.
mięsiste 46— 47; III kl. słabo rozwinięte e) 
44—45; IV kl. stare świnie a) 40— 42 marek.

Na sierpień i wrzesień



i o-Szanownej Publiczności W a r t e m b o r k a  
kolicy pozwalam sobie niniejszym uprzejmie donieść, że 
z dniem 1 sierpn ia  otwieram w miejscu,
w dotychczasowym składzie Otto Günter Nastę
pcy, rynek 66,

skład sukna, towarów łokciowych, 
modnych i konfekcy,

połączony
z zakładem do wykonywania garderoby męzkiej pod kie
rownictwem akademicznie wykształconego przykrawcza.

Moje długoletnie doświadczenia, jako i wystar
czające środki pozwalają mi nawet jak najdalej idące 
wymagania Szan. Publiczności zupełnie zaspokoić. 

Moim staraniem będzie ścisłą rzetelnością i sko-  
rą usługą zdobyć sobie pełne zaufanie Szan. Publiczno-  
ści i proszę ołaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa.

Z wysokim szacunkiem

J. Bluhmenthal.
W artem bork , w lipcu 1899.

ma na składzie 
drukarnia „Gaz- 
Olsztyńskiej“.

Jedyne najtańsze i najrzetelniejsze źródło zakupna 
    najlepszych zegarków  i biżuteryi.

Zegarki srebrne  męzkie cylind. kluczyk, 
lub remont, zł. brzeg na 6 km. po 9, 10,50 11,50, 
12,80, 13,25 m. a 10 kam. po 10,60, 11,50, 12,60, 
14,85, i 16,50, bardzo piękne z matką Boską po
13.50, 14,60, 15,75, 16,20, 18,20 m., niklowe po
5.50, 6,50, 7,25 i 8 m. Srebrne damskie po 10,20, 
11,75, 12,50, 14,75. Łańcuszki po 25, 40, 50,60, 
75 i 90 fen., lepsze po 1,10, 1,25, 1,50, 1,85, 
2,10 do 3 m. W  wielkim wyborze kolczyki, 
krzyżyki, broszki, pierścienie, i czysto złote 
ślubne obrączk i, po 13, 14, 16, 18 m. za 
parę i stósowne miary każdemu franko posyła
my a przysyłając miarę z powrotem, wystarczy 
podanie numeru i ceny. Za każdy zegarek da

jemy na 5 lat piśm ienną gw arancyą. Zamówienia i podzię
kowania ze wszech stron świata codziennie nadchodzą, dla tego, że 
każdy zegarek jest dobrze obciągnięty i na minutę uregulo
wany. Koniecznie trzeba się przekonać, a kto nie kupi, sam sobie 
szkodzi. Do każdego zegarka jest dodana kapsułka darmo. Więcej 
przedmiotów razem o wiele taniej.

Cennik w ysyłam y darm o i franko.
Waleryan Cichowicz, polski fachowy zegarmistrz
________ w Ostrowie (Ostrowo Bzg. Posen).

polecam wszelkie tow ary kolonialne najlepszej dobroci, dalej 
m ąkę pszenną, drożdże, wina, cygary  itd.

Również polecam mój skład porcelany. Kto towar u mnie 
kupuje, dostanie pożyczyć na obchody, kiermasy, wesele itd. tak wszel
ką porce lan ą , jak i  noże, w idelce, łyżk i bezpłatnie.

A. Lubowski.

Magazyn trumien
Fr. Sawitzki

Drugi skład
ulica Górna kościelna 21.

Skład i warsztat 
ulica Lipsztacka 11.

poleca swój wielki skład gotowych
tru m ien  m etalow ych  i  d rew n ian ych

w każdej wielkości, jako i wewnętrzne i zewnętrzne przy- 
bory do trum ny, przy zachodzącej potrzebie bardzo tanio

Do 1-go października 
muszę z powodu wyprowadzenia się 

wszelki towar, dla tego sprzedaję teraz wszystko je szcze  ta- 
niej niż dotąd.

w Wartemborku,
W szelkie tow aryi

dozwolone, jako:
natron bicarbonicum, kwas winny, kwas cytronowy, kwas salicylowy, 
tynkturę baldryan, herbatę baldryanową, herbatę Salbey, mech islan
dzki, miód koperkowy, burgundzki plaster smołowcowy, sól gorżką, 
proszek dla świń na żarcie i do tuczenia, środki przeciw czerwonce 
i t. d. i t. d.
sprzedaję aby artykuły te uprzątnąć, 20% taniej i tak :
towar który dotąd fen. kosztował po

P. Hirschberg w Wartemborku.

donoszę niniejszym uprzejmie, że otrzymałem właśnie nową przesyłkę  
najlepszych m aszyn do sieczenia

jako też i wszelkie gatunki

g r a b i
F. Kłodziński,
Olsztyn, naprzeciw gimnazyum.

Najlepsze

Schettland Matties 3 sztuki po 10 
fen. poleca

S. F latow,
ulica Prosta 23.

2 robotników

Tapety, fa rby , poko
sty, (fyrnys), laki, pę

dzle, szablony,
Świece na ofiary.

z szarwarkiem przyjmie od Mi- 
chała H errm ann

w Szombruku.
Mam na sprzedaż pewną ilość 

najlepszych

z lanej stali i wyprzedaję tąkowe, 
aby je wyprzątnąć, dopóki zapas 
starczy, sztukę po 1,50 m.

P . H irschberg,
Wartembork.

około 27 mórg dobrej roli, dobre 
budynki, mam zaimar zaraz z wol
nej ręki sprzedać.

Franciszek Gutt
w Mokinach (Abbau Mokainen

Świece ołtarzowe 
Świece na ofiary 
Świece na przyjęcia
tylko najlepszej dobroci, jak wia
domo, poleca po najtańszych cenach

A. Black

Wapno chlorkowe,
Sodę do bielenia,
Mydło do płókania,
Mydło terpentynowe,
Mydło zielone
po najtańszych cenach poleca

A. Black.
Kilku

pachołków kowalskich
przyjmie natychmiast 
G. Reitzug, fabryka pojazdów 
w Olsztynie, ulica Warszawska 25.

Redaktor odpowiedzialny S. Pieniężny w Olsztynie. — Druk i nakład Seweryna Pieniężnego w Olsztynie (Allenstein O. Pr.)

Otwarcie składu.

Katechizm polskie

Na nadchodzące kiermasy

wyprzedać

Hugo Lentz

drogeryjne apteczne

10
15
25
50
75

1,00

8 fen. 
12 fen. 
20 fen. 
40 fen. 
60 fen. 
80 fen.

Panom posiedzicielom

Massey-Harris

śledzie

kos

E. KUHNIGK
Olsztyn, ulica Prosta 23

poleca jak najtaniei:

Posiadłość


